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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

" R y t a s "  w s p r a w i e  z m i a n y  p o l i t y k i  l i ­

t e ' w  s k i e j  w z g l ę d e m  P o l s k i .
"Rytas" Nr.50 z dn.1 6 .III.1932 r.Art.p.t."W sprawie zmia­

ny polityki". Streszczenie:
W żadnym wypadku polityka litewska nie wykazała tyle od­

porności* co w stosunku do Polaków. Polityka ta pozostała bez ̂ żad­
nej niemal zmiany od powstania państwa litewskiego az po dzień 
dzisiejszy. Zmieniały się gabinety, zmieniały się nawet systemy 
rządów, lec2 w ciągu 15 lat bodaj raz tylko wyrazili pewni Poli­
tycy nieco od;denne zdanie w sprawie politvki litewskiej względem 
Polski, aniżeli zdanie przyjęte przez sferv rządzące. J praktyce 
miało to znikome znaczenie. Jedynie w ostatnich czasach teny i , 
ów w tej sprawie nieśmiało się wypowiedział. Jednak taki lękliwy 
śmiałek był wygwizdany i wyśmiany. Głos jego^przebrzmiał niczem 
w oustyni. Niejeden istotnie mógł się zdziwić, czytając w tych 
dniach na łamach "Lietuvos Aidas" wysuwaną przez dwóch ludzi kon­
cepcję zmianv litewskiej polityki zagranicznej. Inicjatywa tych 
ludzi jest tern znamienniejsza, że obaj stali niegdyś u władzy _ 
i byli ministrami. Są oni jakgdybv ojcami tej polityki.<Jvchodzi 
łoby więc na to, że dziś przekonali się o niewłaściwości własnej 
polityki. Czy istotnie czas dziś mówić o zmianie polityki zagra­
nicznej? Zgadzając się nawiązać stosunki z Polską, Litwa nie uzys­
ka przecie więcej tervtorjum niż poprzednio. W sprawie Jilna m e  
zdoła bodaj Litwa uzyskać od Polski coś ponad tznanie kwestji wi­
leńskiej za otwartą. Wprawdzie byłoby to lepsze niz stan dzisiej­
szy, kiedy Polacy u ?ażają sprawę wileńską za ostatecznie zakoń­
czoną. In.słowy uznanie przez Polaków kwestji wileńskiej za otwar­
tą stworzyłoby dla Litwinów nowe perspektywy walki o «-lno, zwłasz­
cza, że udałoby się zapewne wytargować pewien prawny statut di a 
Litwinów w Wileńszczyźnie, który to statut dałby Lit a n o m  okazję 
wzmocnienia kulturalno-ekonomicznego i zajęcia należnego sobie 
miejsca. Nowe stosunki nic polepszyłyby bodaj ekonomicznych wa­
runków Litwy, a przynajmniej nie o tyle, by Litwa p r z y m a ł a  tań­
sze towary i nie potrzebowałaby płacie żadnych odsetko// pośredni 
kom, jak to czyni teraz* Najważniejszą rzeczą, stanowiącą dia L i t ­
wy sukces przv zmianie stosunków byłoby zyskanie przychylności
innych państw'najbardziej zainteresowanych \ kons°lld^c^ k e n c i e  
ków v;e wszystkich krajach Europy. Zapomnianoby. wtedy^o argumencie 
wrogów Litwy, że przez swój upór stwarza ona n x e T o e zpxec2eris 
dla pokoju. Nowe stosunki otworzyłyby drogę aow^m^ombin-cjo^ po^ 
litycznym. Polityka litewska byłaby o wielo b a r d z i e j  s^ompiko. 
na niż ibecnie. Byłaby ona zapewne zdrowsza, lecz stworzyłaby 
dla Litwy również nowe niebezpieczeństwa.^Obecnie nazywają Lit,i 
nów upartymi, a wtedy będą oni musieli byc zręcznymi i sprytnymi,
by należycie wyzyskać nowe stosunki. < rv-m^tvki?Czy takie perspektywy widzą stronnicy zmian; polityki?
0 stosunkach litewsko-polskich stanowi dysharmonja między prawe: 
a przemocą. Przemoc przeważyła prawo. Litwini przemocy nic uz­
nali, lecz sami nie zdołali prawa o b r o n i ć P o l a c y  swą przemoc 
kontynuowali przez nikogo niepowstrzymywani. . . .  M •' --/JonTaka jest tragcdja stosunków polsko-litewskich. Niejeden 
chwalił . w oczy zdecydowane stanowisko litewskie^ a nawet^zachęcał 
Litwinów, żeby nie zdobywali się, tak jak w szyscy na jakiś kompro­
mis i żeby nie stanęli na gruncie rzeczywistości. Czyniono to_ 
oczyy/iście z wyrachowaniem, gdvż z jednej strony zachęcano Litwę 
do nieustępliwości, a z drugiej, wyrazie potrzeby krzyczano o 
małym narodzie litewski którego upór jest niebezpieczny dla po­
koju. Litwini widzieli to 7/szystko i zrozumieli obłudę. Zrozu­
mieli to nawet ci, którzy dotychczas inaczej rzeczywistość wyobra­
żali.

Ci, którzy dziś podnoszą potrzebę^zmianTr polityki wzgłę 
dera Polski robią to z obawy, by nie być wyśmianymi i potępiony­
mi. Nic analizuj’a oni głębiej, jakie interesy z m u s z a j L i t w i n ó w  
do zmiany polityki. Sprawę tę pozosta-wiono otworem. Inicjatorzy 
Powinni tę sprawę pogłębić.
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VII. SPRAWY KŁAJPED5KIE.
L i e t u v o s  A i d a s ” o n o w y m  D y r e k t o r i a - *  

c i e j p e d z k i n .
"Lietuvos Aidas” Kr.60 z dn. 15.III. 1932 Art.p.t#”Z 

okazji nowego Dyrektorjatu”. Streszczenie:
Cały ogol litewski, z u ragą śledził za przebiegiem wy­

padków kłujpedzkich. Nowemu Dyrektorjatowi p.Simaitisa pozosta­
wiono ciężki spadek. Jypadnie mu nie tylko postawić stosunki z 
rządem centrt.lmna v; płaszczyźnie lojalnej współpr cy i zaufania, 
lecz również zwrócić szczególną uwagę zarówno na finanse Kłajpe­
dy, jak też'no całą jej gospodarkę, która pogrążyła się, zwłasz­
cza w ostatnich lutach w wielkie trudności, świadczą o ten liczne 
skargi rolników obszaru kłujpedzkiego. U aj ważnie jszc _ jednak zada­
nie no'/ego Dyrektorjatu będzie polegało na realizacji tego, cze­
go wymaga konwencja i statut kiajpedzki, a co dotychczas było 
całkiem zapomniane i na ,ret nieporuszone.

Jakie perspektywy otwierają się przed nowym Dyrektorja- 
tem w zakresie wpółpracY z obecnym Sejmikiem? RZecz prosta, decy­
dująco słowo będzie mógł wypowiedzieć jedynie sam Sejmik, a właś­
ciwie mówiąc jego -'iększość. Od stanowiska Sejmiku zależeć będą 
możliwości współpracy. 0 ile większość Sejmiku nie będzie się̂  
kierowała przekonaniami narzuconeni z zewnątrz, pozwoli ona nie­
wątpliwie noJemu Dyrektorjatowi na dłuższą działalność. Mało 
jest jednak nadziei na takie ustosunkowanie się Sejmiku. Cały sze­
reg posunięć 'większości sejmikowej skłania raczej do pesymizmu. 
Sytuację utrudnia okoliczność, że większość sejmikowa w żaden 
sposób nie chciała się rozłączać z p.Boettcherem, mimo, iż skompro­
mitował się on swoją podróżą berlińską. Rzecz prosta, o ile nowy 
Dyrektorjat nie znajdzie sposobów współpracy z Sejmikiem, nie po­
zostanie nic innego jak uczynić logiczny i pr-wny '/niosek, t.zn. 
odwołać się do opinji całego kraju, lub ogłosić nowe wybory do 
Sejmiku.

Jak się to wszystko odbije na stosunkach litewsko-nie- 
mleckich? Pod 'zględcm formalnym, opierając się jodynie na istnie­
jących traktatach i ogólnych zasadach prawa międzynarodowego, ani 
zmiana Dyrektor jatu kłajpedzkiego, ani wybor-r do Sejmiku, ani
też inne wypadki o charakterze polityczno-administracyjnym bynaj­
mniej nie powinneby naruszyć dobrych sąsiedzkich stosunków. Pod­
kreślić należy, że na Lit "ic nikt nie chce się z Niemcami kło-^ 
cić, przeciwnie Litwini zawsze Cenili dobre stosunki z zachodnim 
sąsiadem, nic zważając na to, że zarzucano, iż Litwo jest jedy­
nie posłusznym kiijenten Berlina. Obecnie się również nic wvdaje, 
by należało pokłócić się ostatecznie i szukać radykalnie nowych 
politycznych orjentacyj. Sądzić należy, że podniecenie w Niem­
czech wywołane prze? z śle poinformowaną prasę przejdzie i ̂Litwini 
znów będą mogli* utrzymać z sąsiadami odpo wiednie stosunki. Niem­
cy się przekonają ostatecznie, że zasada ”qui suo iure utitur, 
neminen laedit” nie utraciła swego znaczenia po dzień dzisiejszy. 
Litwa zdecydowana jest w stosunkach międzynarodowych opierać 
się jedynie na prawie, które wypływa z podpisanych przez- nią 
traktatów i zobowiązań międzynarodowych.
D o 1 K r o n i k a .
D o k o ł a  s p r a w y  k ł a j p ę d z k i e j  .Trwające od 
dłuższego czasu" rozmo-r pomiędzy prawnikami Francji, /loch i 
Japonji^ to^sygnatarjuszy konwencji kłajpedzkiej a delegacją 
litewską nie dały żadnych rezultatów.

Propozycja przekazania sprawy neutralnemu arbitrowi 
rozbiła si o odrzucenie przez Litwę wszystkich proponowanych 
kandydatur, -wśród których były głowy różnych państw europej­
skich oraz inne wybitne osobistości. 1 związku z ten oraz w 
związku z n^jś wioższeni wydarzeniami'w Kłajpedzie sygnatarju­
sze konwencji wystosowali notę do rządu litewskiego, w której 
stwierdzają, iż rząd litewski nie zastosował się do rezolucji
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Rady Ligi i zapowiadają, ż© jeżeli rząd lite /ski nie powoła Dvreter 
torjatu, cieszącego się zaufaniem sejmiku, sygnatariusze przekazą 
sprawę Trybunałowi Haskiemu, jeżeli więc stanowisko Litwy nie uleg­
nie zmianie, należv oczekiwać rychłego przekazania sprawy przez 
sygnatarjus^sr konwencji do Hagi. _  ̂.Litewska Rada Państwa przedłożyła rzrdo-d litewski c-nu pro-r 
jc-kt rozporządzenia wykona vc z e g o dc statutu Kłajpedy. Ogłoszenie 
wkrótce ma nastąpić*

VIII, Z ŻYCIA L I T W I E  I PRASY LITEWSKIEJ
W iWILKIE.

•"■S o c j a i d e r> o k r a t a sH o s z k o l n i c t w i e  1 i - 
t e w s k i e n w W i l e ń s z c z y ź n i e .

"Socjaldemokratas" Nr.9,10 i 11 z 27.11,5.111 i 12,111, 
zamieszcza artykuł swego wileńskiego współpracewnika A.Panerysa p, 
t;«Golgota szkoły litewskiej w Wileńszczyźnie”, który podajemy w 

Streszczeniu,, :
Przyczyny zamknięcia 10-ciu szkół litewskich «>1 grudnia 

1931 r. podane nrzez Kutotora Szelągowskiego na łamach "Kurjera 
wileńskiego" nic są istotnemi przyczynami barbarzyńskiego kroku 
Kuratorjum.Są to tylko przyczyny formalne, jako piłatowe uspra­
wiedliwienie i parawanik przyczyn faktycznych, które, dla kul­
turalnego człowieka wydają się ohydne i nieusprawiedliwione.. 
Przyczyną istotną, jak podają dobrze poinformowane zrodła pol­
skie jest odpowiedź na zarządzenia M-s twa Oświaty Litwy Nie­
podległej w sbrawie przeniesienia 200 dzieci ze szkół polskich 
na Litwie do litewskich. Nie wiadomo, czy powyższe zarządzenie 
litewskiego M-stwa Oświaty było istotnie wdane, w każdzi razie 
prasa polska w filnie pisała o tern bardzo obszernie, wprost za­
chęcając kompetentne organy do reakcji w stosunku do szkolnictwa 
polskiego. Taka jest faktyczna przyczyna zamknięcia 10-ciu szkół
litewskich. . .  ̂ , n . „Stosowanie takich metod w polityce oświatowej jest barba­
rzyństwem. Rządzące sfery polskie, które przy każdej okazji lu­
bią się afiszować ze swą tolerancją i kulturą w istocie traktu­
ją Litwinów miejscowych, jako zwykły zastaw, z którym postępują 
jak się im podoba i jak to dla ich szowinistyczne-imper j aa. tycz­
nej polityki jest korzystne.R'a tern barbarzyńskiemtraktowaniu pole­
ga tragedja Litwinów w Wileńszczyźnie, . . , , .Kulturalna praca litewska zależą faktycznie nie od polskier 
go M-stwa Oświaty, a od M-stwa Spraw Zagr. i od jego polityki 
względem Niepodległej Litwy. Zależy też od M-stwa opraw;oto.Sy­
tuacja polityczna, jaka się wytworzyła między Poiskąa Litja z 
powodu .IiIna, całym ciężarem gniotła i gniecie po dzis dzień pra-r 
cę kulturalno-oświatową. Mówiąc przeto o sytuacji szkolnictwa li­
tewskiego w Wileńszczyźnie, niepodobna ani^na chwilę zapominać 
o wspomnianej wyłącznie politycznej kwestji.

Nie od dzis kwestja mniejszości narodowych stanowi troskę 
rządzących sfer polskich. Mniejszości stanowią przeszło 40/; całej 
ludności polskiej. Mino to tej doniosłej sprawy rząd polski nie 
próbował nigdy poważnie i kulturalnie rozwiązać. Tłumaczy się to 
tom, że sprawa mniejszości w Polsce ściśle się wiąże z terytorjai' 
nym status quo obecnego państwa polskiego. Ten status rząd i bur- 
żuazja polska pragną obronić i usprawiedliwić historycznemi mate- 
gorjami swej przeszłości. Tymczasem mniejszości w Polsce pragnęły 
by się wyłamać z polskich ram państwowych i stworzyć samouzielne 
organizmy. Ponadto występują toż przeciwieństwa :ocjalne. mniej­
szości składaj a się głosie z małorolnych i bezrclnyeh. Ziemia 
zaś jest przeważnie w rękach obszarnikom polswich. Retor—  roma
pozostała na papierze. . . . _•Polska biurokracja obciążona zoologiczny szo anizmemi 
historvcznemi kategoriami pragnie rozwiązać problem mniej zo.ci 
według swych biurokratycznych pojęć. Polacy, jam to zam.azył Dmow
H 'u i u 6  _ . .    ... . „ W . - . i n O T i a  -n oirf'Z'-'
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log ją wczorajszych niewolników. Ta ostatnia podyktowała Polakom 
zwłaszcza po majowym przewrocie Piłsudskiego środki policyjne 
dla rozwiązywania wszystkich kwestyj. Pacyfikacja Ukraińców 
lub Ohydna prowokacja w rodzaju sprawy Hromady plus sądy polowe 
i zamykanie szkół, oto sposób rozwiązania złożonego problemu 
mniejszości. Żadna partja polityczna w Polsce, nie włączając 
PPS nic posiada w sprawie mniejszości wyraźnego programu. Polskie 
ustawodastwo w sprawie mniejszości jest dosyć liberalne. Nieste­
ty pozostaje tylko ustawodastwem na papierze. Wystarcza jednego 
politycznego awanturnika z silną, bezczelną bandą, a wszystkie 
konstytucje i wszystkie przysięgi idą do djabła. Taki awanturnik 
wydaje własną konstytucję i własne ustawy, zaś biurokratyczny 
aparat w swoisty sposób je interpretuje i stosuje. Na czele pol­
skiej kliki rządzącej stoi człowiek, który zmienił konstytucję na 
bagnet i dla którego organy ustawodawcze są zwykłym domom publicz­
nym, co już niejednokrotnie w swveh osławionych expose wyraził,

Po ̂ jaki..j takiej stabilizacji życia politvczno-państwowe­
go w ’łilcńszczyznie, litewskie masv ludowe wyłoniły dwa towa­
rzystwa oświatowo "Rytas" i "Kultura", zakładające prywatne szko­
ły powszechne*., które bez pomocy matcrjalnej rządu polskiego, roz­
wijały się . dosyć intensywnie, mimo różnych braków /lokale, siły 
nauczycielskie, środki i t.d,/. Zwłaszcza dawał się odczuwać szkół- 
nictwu lite rskiemu brak odpowiednich lokalów. W nędznych chatyn­
kach przedwczorajszego człeka pańszczyźnianego, a wczorajszego 
i dzisiejszego popychadła pana, proboszcza i żandarma, mieści się 
częstokroć 3Zkoła litewska i sam tej chatynki właściciel,Lud­
ność marzy o lepszveh lokalach szkolnych. Niema jednak środków 
na zaspokojenie swych marzeń. Zresztą czy warto stawiać gmach 
szkolny, skoro nie wiadomo, czy miejscowy żandarm wyda opinję 
odnośnym czynnikom szkolnym, od której zależy uzyskanie lub nie- 
uzyskanie koncesji. Skoro t^lko nauczvciel nie schyli się przed 
panem żandarmem, nie zaprosi go na wieczorek i nie posadzi na 
honorowera miejscu, to żandarm napisze o nim, że jest podejrzany, 
może agent kowieński, a może nawot strzelec, czy "żelazny wilk."
*/ rezultacie nauczyciela na przyszły rok się nic zatwierdza, a 
szkole koncesji się nic wydaje.

Mimo tę całą Golgotę litewskie szkolnictwo prywatne kro­
czyło naprzód, By temu zapobiec lite wskie sfery rządzące zaczę­
ły we wsiach lite /skich zakładać rządowe szkoły litewskie. Są one 
jednak litowskio tylko z nazwy, Nauczyciele najczęściej nie zna­
ją bowiem po litewsku ani słowa, lub też posiadają język tak sła­
bo, że wyniki nauki są równe zeru, Od nauczycieli tych wymaga się, 
by bvli agentami politycznymi pańskiego rządu i żandarmami szła* 
•chockiej kultury na głuchych "kresach" s

Gdy rządowe szkoły litewskie nie pomogły biurokracji pol­
skiej powstrzymać postępu prywatnych szkół litewskich, jęła się 
ona śpodkó-r pollen7j7lo-prowokaęvjnych. Należy do nich sfałszowany 
list 28 nauczycieli Polaków z obozu lconcsntracvjnego w Wornlach, 
osadzonych tam rzekomo za polskość, W wyniku tego listu zamknię­
to w Wileńszczyźnie 48 litewskich szkół powszechnych i jedyne se- 
minarjum nauczycielskie oraz dokonano masowych aresztów wśród na­
uczycieli i włościan, Obecnie, po kilku latach ujawnia^się z cał­
kiem pewnych źródeł, że wzmiankowany ohydny list z Torń sfabry­
kowany został w Wilnie przez "Wilbi" /Wileńskie Biuro Informacyjne/. 
Biuro to jest narzędziem oddziału wileńskiego wywiadu polskiego, 
zajmującego się m.in.szpiegostwem na Litwie*,

Polskie organy kulturalno-oświatowe nic zawahały się przed 
tak skandaliczną prowokacją,

r/obcc takiej sytuacji i perspektyw Golgota szkolnictwa li­
tewskiego w Wileńszczyźnie niema żadnych szans polepszenia,
^prost przeciwnie. Kurator Szelągowski oświadczył, że zmierzać 
eędzic do likwidacji szkolnictwa prywatnego i do zastąpienia go 
P^jćjrtwowem. Dokona się to w celach szowinistyczno-impcrjalistycz- 
Uych. Golgota litewska wiąże się ściśle z problemem wileńskim,
Uapńki ten problem nie zostanie rozwiązany* Litwini wileńscy trak* 
to 7,n5_ przjez biurokraty poisitą, jak# najzwyklejszy zastaw
P°litynzn.v wzglądem I-Lfcw




